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Walka przeciw Polakom.
Minister oświaty dr. S t u d t  bawił w 

tych dniach w Poznaniu i brał udział w 
posiedzeniach rządowej Komisyi koloniza- 
cyjnej. Z powodu tego berliński »Tage­
blatt«, dziennik żydowski pisze:

Ponieważ Komisya kolonizacyina nie 
należy do wydziału ministra oświaty, tylko 
do ministra rolnictwa, więc przypuszczają, 
ie  minister oświaty dr. Studt przybył do 
Poznania na to, aby porozumieć się z tam­
tejszymi władzami co do nowych praw na 
Polaków. Głoszą więc, że gazety polskie 
będą podlegały osobnym prawom, albo 
wogóle wyjdzie zakaz wydawania gazet 
polskich. Następnie mają być rozwiązane 
wszystkie towarzystwa polskie.

Tyle haktystyczny dziennik berliński. 
Wprawdzie w Prusach mieliśmy wiele 
smutnych i bolesnych dla naszej narodo­
wości polskiej wypadków. I tego już na­
wet dożyliśmy, że Polka dostała się do 
więzienia za to, że uczyła dzieci polskie 
czytania polskiego. Wprawdzie haktyści 
głoszą nam wojnę na śmierć i życie i nie 
wątpimy, żeby ci, którzy na każdym kroku 
odznaczają się niepohamowaną hecą na 
Polaków, i nowym tym prawom wyjątko­
wym przyklaskiwali.

Atoli na razie nie wierzymy, żeby rząd 
pruski chciał takie prawa wyjątkowe prze­
prowadzać i ustanawiać. Oznaczałoby to 
bowiem zupełne wyjęcie ludności polskiej 
z pod prawa, konstytucyi, byłoby to zu- 
pełnem podeptaniem nogami prawa i 
sprawiedliwości, byłoby to gwałtem, bez­
prawiem i to bezprawiem barbarzyńskiem, 
jakiego nie zna historya państw cywilizo­
wanych, a które na całym narodzie nie­
mieckim wycisnęłoby piętno hańby i sro- 
moty, tem więcej, że ludność polska na to 
w niczem nie zasłużyła, że nie powstaje 
przeciwko prawu, władzy i zwierzchności, 
że spełnia sumiennie swe obowiązki wzglę­
dem monarchii pruskiej, i niczego więcej 
nie robi, jak tylko pilnuje swej narodo­
wości polskiej, broni swej wiary św., mo­
wy swych ojców i nie chce dać się prze­
robić na Niemców.

Więc powtarzamy, że nie wierzymy, 
aby rząd pruski chciał takie prawa wyjątko­
we przeprowadzać i ustanawiać, choć byłoby 
to niezawodnie najgorętszem życzeniem haka- 
tystów i wszystkich, którzy gdy chodzi o 
Polaków, wyzuci są z wszelkich uczuć spra­
wiedliwości i prawa. Czteromilionowej ludno­
ści polskiej pod panowaniem pruskiem, nale­
żącej do 20 milionowego narodu polskiego, 
mającego świetny przeszłość historyczną, 
piękną literaturę, wysoką oświatę, kulturę i 
cywilizacyą, tak szybko nie da się zniszczyć 
i wytępić. Pan Bóg już ciężko doświadczał 
nasz naród polski, lecz zawsze ochronił go 
od upodlenia tj. od utraty wiary św. i mowy 
ojców jego. Więc i te krzyki i wrzaski haka- 
tystyczne nie wyprowadzą nas z równowagi. 
Cala ludność polska widząc, na co się zanosi, 
jakie możne na nią idą siły, jak wielkie 
grozi jej niebezpieczeństwo, ma obowiązek 
wytężyć wszystkie siły ku temu, aby ujść 
zagłady.

Wrzaski hakatystyczne pozostaną wrzas­
kami, a ludność polska ludnością polską, by­
lebyśmy sami sobie jasno zdawali sprawę z 
położenia, w jakiem się znajdujemy, bylebyś­
my zawsze i na każdym kroku przypominali 
sobie: Cośmy winni sobie, naszej sprawie i 
narodowości polskiej.

Wojna w Chinach.
Sprawa chińska nie posunęła się wcale 

naprzód mimo wszelkich usiłowań, jakie mo­
carstwa podejmują. Układ angielsko niemie­
cki jeszcze nie schodzi z porządku dziennego. 
Do układu tego przystąpiły o ile dotąd wia­
domo Austryo-Węgry i Włochy, zatem te pań­
stwa które należą do trójprzymierza. Inne 
państwa, jak Francya, Rosya, Ameryka nie 
orzekły swego sądu. Rosya wedle gazet nie­
mieckich ma się także skłaniać do układu, 
jeżeli tenże nie dotknie kwestyi mandżurskiej, 
do której Rosya wyłącznie rości sobie prawo 
i nikomu nie pozwoli się mięszać.

Wizyta chińskiego posła u cara bawią­
cego obecnie w Liwadyi miała się zakończyć 
zawarciem układu rosyjsko chińskiego, który 
ma być kompletnie niezależnym od pośredni­
ctwa w Pekingu. Wedle tej pogłoski, którą 
znów rozszerza prasa angielska, Rosya poza 
plecami mocarstw przymierzonych paktuje z 
Chinami. Czy tak jest w rzeczywistości tru­
dno orzec, a chociaż nie ze wszystkiem bę­
dzie prawda o co gazety angielskie posądzaią 
Rosyą, to zawsze możliwość takiego podej­
rzenia może istnieć. Jest to także jaskrawym 
przyczynkiem do harmonii mocarstw w k we- 
styi chińskiej. Chiny zapewne dobrze od­
czuwając niejednomyślność państw zwią­
zkowych, przewlekają całą rzecz w nieskoń­
czoność, spodziewając się, że przez to jeszcze 
najwięcej dla siebie mogą osięgnąć. Nawet 
obiega pogłoska, że rząd chiński życzyłby 
sobie, ażeby w Hadze utworzono między­
narodowy sąd rozjemczy, któryby pogodził 
państwa sprzymierzone z Chinami. Chinom 
też chodzi o to, aby jak najmniej zapłacić 
mocarstwom wynagrodzenia i odszkodowa­
nia za koszta wojence.

Cesarz chiński wysłał znów przez swe­
go posła w Londvnie królowi włoskiemu 
orędzie w którym się dopytuje o jego zdro­
wie, a potem prosi, ażeby Włochy się przy­
czyniły do zawarcia zgody i ażeby kara 
nie była przesadzona. Widać, że cesarz 
chiński do wszystkich władzców przesłał 
podobne pisma.

Z pola walki w Afryce .
Przybyły świeżo z Transwalu hr. Oton 

v. Waldstein Wartenberg ogłasza w „Neues 
Wiener Journal“ sensacyjne relacye z woj­
ny transwalskiej. Twierdzi on, że burscy 
jenerałowie Joubert, Łukasz Meyer i 
Schliemann byli zdrajcami sprawy burskiej. 
Joubert tylko dla tego nie bombardował 
Ladysmith'u ponieważ posiadał w mieście 
kilka domów, których nie chciał zniszczyć. 
Skoro Burowie to zmiarkowali, dawali mu 
tak długo truciznę, aż umarł.

Łukasz Meyer i Schneemann przeku­
pieni przez Anglików, wydali im na łup

Oranię. Obydwóch Burowie zastrzelili ; 
Łukasza Meyera zastrzelił Dewet własno­
ręcznie. Mimo, że odkrycia te brzmią bar­
dzo nieprawdopodobnie, przypuścić jednak 
można, że są one prawdziwe. Świadczy o 
tern cały bardzo dziwny przebieg 
wojny.

K ruegera, odjeżdżającego z Lourenzo 
Marquez, żegnali na pokładzie okrętu „Gel- 
derland" wszyscy konsulowie z wyjątkiem 
angielskiego. Krueger zapewniał, że odje­
żdża do Europy w interesie republik bur­
skich. W jego towarzystwie znajduje się 
wuuk jego Eloff i dr. Heymann.

Co tam słychać w świecie ?
— N ie m c y .  Wykazało się, iż kanclerz 

książę Hohenlohe sam prosił cesarza, aby go 
zwolnił z urzędu. Jest on bowiem już tak sta­
ry, że radby w spokoju dalsze dni spędzić. 
Cesarz nadał mu najwyższy order czarnego 
orła z brylantami. Napisał też cesarz własną 
ręką list do księcia i wyraża w nim wdzięczne 
podziękowanie za jego wierną służbę.

— Traktaty han d lowe Niemiec z inne- 
mi mocarstwami mają być niebawem od­
nowione. Wszyscy są ciekawi, jakie stano­
wisko zajmie w obec tej sprawy nowy 
kanclerz hr Bülow. Zeszłej środy wybit­
ni kupcy i przemysłowcy Berlina postano­
wili na zebraniu, ażeby dotychczasowe trak­
taty zostały przedłużone. W tym celu ma 
być zwołane zebranie wielkich kupców i 
przemysłowców z całych Niemiec, żeby dzia­
łać na rząd w powyższym kierunku. A gra- 
ryusze i konserwatyści także pracują. Żą­
dają oni, żeby cło na zagraniczne zboże 
zostało podwyższone z 3,50 mk. na 7 mk. 
od 100 kilo, czyli od podwójnego centna­
ra. Obliczono, że z podwyższenia cen zbo­
ża skutkiem takiego cła zyskałoby w Niem­
czech tylko 25,057 rolników większych, 
którzy posiadają co najmniej 400 mórg i 
więcej gruntu. Przypadłoby na nich z tego 
cła około 75 milionów marek zysku, co w 
przecięciu na każdego posiedziciela ziems­
kiego z owych 25 tysięcy przypadłoby 
3000 marek rocznie. Rolnicy, mający mniej 
jak 400 mórg, zyskaliby na tem cle mało, 
albo wcale nic. Ponieważ od unormowa­
nia ceł na zboże zagraniczne, zależy głó­
wnie unormowanie ceł na wybory indu- 
stryi niemieckiej, wywożone za granicę, 
więc niezadługo rozpocznie się wielkie tar­
cie między agraryuszami a światem hand­
lowym i przemysłowym w Niemczech.

— Gazety zagraniczne jak w Austryi, 
Rosyi i Anglii piszą, że nowy kanclerz, hrabia 
Bülow, jest osobą do tego wysokiego urzędu 
bardzo stosowną.

— Z Londynu donoszą, że Niemcy za­
jęły wyspę turecką Farsan, położoną na 
morzu Czerwonem, w celu urządzenia na 
niej sta cyi węgla dla jadących tamtędy 
okrętów niemieckich do Azyi wschodniej. 
Przedtem miał się rząd niemiecki oczywiś­
cie porozumieć z rządem tureckim. Wyspa 
posiada wyborną przystań i jest głów nem 
miejscem, gdzie wydobywają perły z mo­
rza. — Prasa niemiecka powątpiewa o wia- 
rogodności tej wiadomości.

Gazeta Olsztyńska.
»GAZETA OLSZTYŃSKA« z dodatkami »GOŚĆ 
NIEDZIELNY« i »GOSPODARZ« wychodzi 3 razy 
na tydzień: i to na wtorek, czwartek i sobotę. — 
K o s z t u j e  kwartalnie w drukarni 80 fen., na 
pocztach 1 marke, z odnoszeniem w dom 1 m. 25 fen.

Dziś: Ewarysta P. i M. 
Jutro: Florencyusza. 
Pojutrze: Szymona Judy.

Ojców mowy, Ojców wiary  

Brońmy zgodnie: młody, stary.

Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus!

Za o g ł o s z e n i a  płaci się 10 fenygów od miejsca 
wiersza korpusowego. Re k l a m y  15 fenygów od 
wiersza. — L isty  a d r e s o w a ć .  »Gazeta Olsztyń­
ska« Allenstein O./Pr. — D r u k a r n i a  znajduje 
sie w ulicy Dolnej kościelnej (Unterkirchenstrasse)12.

Dziś wsch. słońca 6 48 za. 4 40
Jutro „ „ 6 49 „ 4 38
Pojutrze księ. ws. 7 47 za. we dnie



— „Taegl. Rundschau“ zapewnia, że po-  
między państwami, należącemi do Rzeszy  
niemieckiej, odbyła się wymiana zdań co do 
zniesienia ustawy, zabraniającej Jezuitom po­
byt w Niemczech. Powrót Jezuitów do Nie­
miec jest tylko kwestyą czasu. Rząd niemie­
cki uczynił to ustępstwo widocznie pod naci­
skiem party i centrowej, która w zamian rzą- 
dowi zapewne przyrzekła swe poparcie w kło­
potach jego przy zwołaniu parlamentu. Po­
dając te wywody radzi „Germania“ odczekać, 
co się stanie.

— Książę Henryk Meklenbursko Skwierzyń- 
ski mianowany został po zaręczeniu się z 
królową holenderską kapitanem. Urzędowy 
dziennik wojskowy ogłasza te nominacyą na 
naczelnem miejscu. Nominacya ta jest zape­
wne wynikiem grzeczności dla królowej holen­
derskiej, której oblubieniec był dotychczas 
zwykłym porucznikiem armii niemieckiej.

* Dwaj katoliccy księża z Czech, ksiądz 
Swidersky i ks. Herold z Pragi, którzy obje­
żdżali czeskie kolonie w Turyngii, zostali 
przez rząd wydaleni.

— Hrabia Ballestrem, marszałek parla­
mentu, bawi już w Berlinie, celem przedwstęp­
nych przygotowań do otwarcie parlamentu. 
Zaraz na wstępie przedłożoną będzie ustawa 
o kosztach wyprawy chińskiej, która przed­
stawioną zostanie jako wyprawa karna „dla 
poskromienia chińczyków“, co rzekomo przy­
sługiwało cesarzowi jako naczelnemu wodzowi 
armii.

— Serdeczny telegram nadesłał sułtan 
turecki cesarzowi niemieckiemu z powodu 
choroby jego matki, wyrażając życzenie, aby 
jak najprędzej odzyskała zdrowie. Cesarz Wil­
helm za dowody sympatyi również serdecznie 
podziękował.

— T u r c y a . Wskutek wstawienia się 
armeńskiego patryarchy zostało uwolnio­
nych 50 Armeńczyków, których niedawno 
osadzono w więzieniu w Konstantynopolu. 
Stan finansów tureckich jest bardzo smu­
tny. Skarb świeci pustkami, a wydatki ro­
sną, bo Turcya nie chce pozostać w tyle 
za innemi mocarstwami. Oprócz tego więk­
sza część wypływających z prowincyi pie- 
niędzy idzie do kieszeni dostojników ture­
ckich. Nic też dziwnego, że kasy skarbo­
we zamknięto w oczekiwaniu wypływów z 
prowicyi. Jednak i tu nadzieja bardzo złu­
dna. Urzędnicy , ściągający podatki, staczać

N i b y  b i e d a ,  a n i e  b i e d a .
9) Powiastka włościańska.

(Ciąg dalszy.)

W tydzień później były u Batogów 
względziny czyli wywiady. Gospodyni 
Pawłowa poszła tam, aby się dowiedzieć, 
c zy wydaliby córkę za tego a za tego.

W sobotę odbyły się zaręczyny, a już 
w niedzielę spadli z ambony: Wojciech 
Basaj i Maryanna Batożanka.

Cóż się działo w sercu ładnej Haluni, 
gdy usłyszała zapowiedź o Wojtku z Ma- 
ryanną, a nie z nią! Łzy jej w oczach sta­
nęły, serce się kołatało. Nie mogła się 
wstrzymać: z tak wielkiego żalu zapłakała 
serdecznie.

Ale i z Marynią nie lepiej się działo, 
bo jej kto inny był w myśli i miły. Tylko 
wola cjca była taka, żeby szła za Wojtka.

Jednego razu, gdy ojca nie było w 
domu, Marynia przystąpiła nieśmiało do 
matki, która pod piecem siedziała i ziem­
niaki strugała. Pocałowała matkę w obie 
ręce i poczęła płakać, a łzy spływały po 
jej ślicznej twarzy.

— Nie przymuszajcie mnie, moja ma- 
munio rodzona, bo ja za nikogo nie pójdę.

— Co ja ci poradzę, moje dziecko? 
Tak się ojcu podobało... Jakże s ię  temu 
sprzeciwiać? Ojciec dobrze tobie życzy, 
chce twojego szczęścia, i dla tego zgodził 
się wydać ciebie za Wojtka. A Wojtek 
to chłopak niczego: pracowity, i dosyć bo­
gaty, i uczciwy, a i ładny. Gdzieżbys 
lepszego znalazła? Nie będzie ci z nim źle.

Marynia nie mogła się powstrzymać, i

muszą niejednokrotnie formalne walki z 
ludnością, wyniszczoną wszelkiego rodza­
ju opłatami i daninami. W wiosce Eszin, w 
najbogatszym wilajecie bruszkim, ludność 
zamordowała 3 żandarmów, przy pomocy 
których urzędnicy chcieli zabrać bydło za 
nieopłacone podatki. Protestuje nietylko 
ludność, ale i oficerowie, którzy od kilku 
miesięcy nie otrzymują pensyi. Były wy­
padki, że oficerowie, otr zymawszy w ka­
sach skarbowych asygnaty, zamiast gotów­
ki, usiłowali je ograbić przemocą. Mimo 
to otrzymał Krupp zamówienie na 600 no­
wych dział, a na naprawę okrętów wojen­
nych wyasygnowano pół miliona funtów 
tureckich.

Wiadomości kościelne.
C h e łm iń sk a  dyecezya. 23go b. m. 

otrzymał ks. prob. Ludwik Dietrich z Roz- 
łazina instytucją kanoniczna na probostwo 
w Skarszewach, a ks. Emil Metzner, wika­
ry przy Królewskiej Kaplicy w Gdańsku, 
upoważniony do objęcia posady nauczycie­
la religii przy progimnazyum w Nowem- 
mieście nad Drwęcą. Na opróżnione teraz 
probostwo Rozłazińskie prezentuje prezes 
naczelny Pomeranii w Szczecinie na mocy 
traktatu welawskiego z r. 1657 albo raczej 
wedle ugody bydgoskiej z następnego 
roku.

R o d z ic e  p o ls c y !  u c z c ie  d z ie c i  w a ­
s z e  c z y t a ć  i p is a ć  po p o lsk u !

Z b l i z k a  i z d a l e k a .
O ls z ty n , 26 października 1900.

—- Z izby karnej, 22 października. Pi­
sarz prywatny August Koslowski ze Szczytna 
jechał na termin sądowy w wagonie kolejo­
wym czwartej klasy, a żądał za trzecią kla­
sę. Skazany został za zamierzone oszustwo 
na 21 marek kary lub 7 dni więzienia. Ape­
lacją jego przeciw temu wyrokowi izba kar­
na odrzuciła. — O lekkomyślne spowodowa- 
nie śmierci oskarżony był 15-letni pastuszek 
Franciszek Schabram z Nowego Kokendorfa. 
Dziecko, na które, on miał uważać, wpadło 
do stawu i utopiło się. Sąd uznał, że młodo­
ciany oskarżony nie miał pojęcia o odpowie­

głośno załkała, zakrywając sobie oczy rę­
koma.

— Cicho, cicho, moje dziecko! -  zaczęła 
ją uspokajać matka. — Nie płacz, tylko 
módl się do Przemienienia Pańskiego, i ja 
za tobą będę się modl ić, a może Bóg wy­
słucha i przemieni złe w dobre.

Dziewczyna łzy z oczu otarła i spoj­
rzała na matkę tak żałośnie, że aż jej sa­
mej, starej kobiecie, na płacz się zebrało.

* * **
W niedzielę ludzie hurmem sypnęli się 

do kościoła, Była tam i Basajowa ze swym 
synem Wojtkiem, był i Batog z żoną i cór- 
ką Marynią. Ta uklękła pod filarem, gło­
wę oparła o mur i rzewnie płakać poczęła. 
A kiedy się trochę ocknęła, wzniosła swe 
oczęta ku Matce Najświętszej i gorąco po­
częła się modlić wołając: O Mateńko Naj­
świętsza, ratuj mię, bo jestem opuszczona...

Ludzie już się z kościoła rozchodzili, 
a Marynia, jeszcze długo się modliła. Przy­
pomniała sobie nauki ojca i matki, jakie 
nieraz dawniej słyszała: kiedy jesteś w 
smutku i tęsknocie, módl się do Boga go­
rąco, aby smutek w radość Bóg przemienił. 
Modliła się serdecznie.

Aż Pan Bóg widocznie wysłuchał mo­
dlitwy. Bo jakoś lżej zrobiło się na jej 
sercu i uśmiech zakwitł na jej twarzy. Na­
reszcie wstała, poocierała łzy końcem far­
tuszka, i wyszła na cmentarz.

Przed kościołem nie było już nikogo. 
Marynia sama jedna powlokła się do domu.

Przez drogę cięgiem miała na myśli 
Stacha, i cięgiem zwracała swe oczy w tę 
stronę, gdzie on musiał przebywać na słu­
żbie, czy a nuż kto nie przyniesie jakiej 
wieści od niego. Gdy leciał ptaszek z tej 
strony z wesołym świergotem, Marynia cie-

dzialności w tej sprawie i uwolnił go od wi­
ny. — Żona robotnika Karolina Dusza z Ry- 
gwałtu skazaną została przez sąd ławniczy 
za rozmyślne pokaleczenie na tydzień wię­
zienia. Na założoną apelacyą izba karna zmie­
niła karę na 20 marek lub 4 dni więzienia. — 
Ciężkiej i powtórnej kradzieży dopuścił się 
robotnik August Wiechert z Wartemborka, 
który swego czasu skradł pewnemu handla­
rzowi ślązkiemu 35 koszul, 18 spodni, sztukę 
płótna, pończochy itd. Ze względu na daw­
niejsze kary otrzymał W. 1 rok i 3 miesiące 
więzienia i utratę praw honorowych przez Z 
lata.

— Tutejsi szewcy wzięli się na sposób. 
Aby się obronić przed takiemi »fajn kundami«, 
którzy zamawiają obuwie, a potem zapomi­
nają zapłacić, założyli tak zwaną „czarną li­
stę“. W tę »czarną listę« będzie zapisany 
każdy odbiorca, który przez ćwierć roku nie 
zapłaci swego długu u szewca. Czarną listę 
będą majstrowie szewscy mogli przeglądać co 
kwartał na swych kwartalnych zebraniach. 
Bardzo to dobre i słuszne urządzenie. Kto 
nie chce płacić za obuwie, niech chodzi boso, 
a niech nie krzywdzi rzemieślnika.

— 70-letni wyrobnik Romahn z Szom- 
wałda spadł z woza na szosie Jondorfskiej i 
dostał się pod koła, które złamały |mu nogę. 
Nieszczęśliwego trzeba było odstawić do laza­
retu.

— Zaprzysiężenie rekrutów odbyło się w 
czwartek na placu koszarowem w ulicy Lip- 
sztackiej. Przed złożeniem przysięgi przypro­
wadzono katolików rekrutów do kościoła, 
gdzie przemówił do nich ks. dziekan Teschner, 
Do ewangielików przemówił na podwórzu ko­
szarowem proboszcz dywizyjny Schmidt.

— Z powiatu olsztyńskiego. Ks. komen- 
darzowi Gems w Bartółtach zlecono nadzór 
nad szkołami w tamtejszej parafii. - - Spra­
wy urzędowe obwodu Maruńskiego prowa­
dzić będzie zastępca wójta p. Krebs z Stare­
go Wartemborka. - Posiedziciel Jan Rucha 
wybrany został sołtysem w Rusi. — Pobie­
rający rentę Józef Moritz i Franciszek Bur- 
chart wybrani zostali radnymi w Krancu. — 
Nakaz wiązania psów w miejscowościach 
Kronowo i Kronówko, Grünheide, Kołaki, 
Lamkowo i Lamkówko, Prole i Stary Wierc- 
kub, został zniesiony. — Czerwonka pomię­
dzy świńmi w Dominium Bartężku ustała.

— W sprawie oddawania pakunków

kawie patrzyła na niego i rada była je­
dnej chwili go wstrzymać a zapytać, czy 
żyje ukochany jej narzeczony. Ale ptaszek, 
jakby o niczem nie wiedząc, leciał sobie da­
lej, Marynia znów zasmucona, że się nic 
nie dowiedziała.

Nareszcie przyszła do swojej zagrody. 
Ani je, ani pije, tylko cięgiem chodzi smu­
tna i myśli t y lko o Stachu, i patrzy ku 
bramie, czy on czasem nie jedzie.

Poszła do obórki, aby wydoić krowy. 
Tam przy dojeniu rzewnie zapłakała. Sza- 
dula poznała smutek swej ukochanej, aż 
ryknęła z żalu i poczęła ją lizać po ramie­
niu, z czego można było się domyślić, że li­
towała się nad nią i rada była jednej chwi­
li ją pocieszyć. Bo Marynia Szaduli nigdy 
krzywdy nie zrobiła. Za każdem dojeniem 
położyła siana w jasełka, u Szadula znów 
odpłacała się pełnym skobkiem gęstego 
mleka.

Gdy skończyła doić krowy, wyszła z 
obórki i patrzy, a tu raptem drzwi bramy 
się otworzyły i wchodzi jakiś człowiek w 
wojskowym szynelu. Dziewczyna prze­
straszona zaczęła uciekać, ale nagle słyszy 
za sobą wołanie:

— Maryś, Maryś! poczekaj, nie bój się, 
ja  jestem Stach Zuk, powróciłem z wojska.

Marysia drgnęła. Serce jej zabiło.. 
Stanęła i patrzy.

— Stach!
I poczęła płakać z radości.
Stasiek przybliżył się, przywitał, i za­

czął ją uspokajać.
— Czego płaczesz, Maryś? Nie płacz, 

bo nie wiem, co mi się dzieje, kiedy wi­
dzę ciebie tak płacząca.

(Ciąg dalszy nastąpi).



na kolejach było dotychczas tak, że w ra- 
zie zaginięcia pakunku zarząd kolei nie 

przyjmował odpowiedzialności za to, tyko 
zwalał ją na tragarzy dworcowych, którzy 
odnośny pakunek otrzymali do przechowa­

na. Fachowe pismo „Blätter für Rechts­
pflege“ zwraca uwagę na to, że od 1 Sty- 
cznia rb. istnieje przepis, który tragarzy 

dworcowych nakazuje dyrekcyom kolei 
ustanawiać i postarać się o to, aby podróż- 

ni mogli bezpiecznie pakunki swoje na 
dworcach oddać. Zarząd kolei jest w tym 
przypadku odpowiedzialny za oddane pa-kunki.

 - Konduktorowie (szafnerzy) zwykłych
pociągów osobowych i pośpiesznych mają każ-

dego czasu formularze do wypełnienia, gdy ko- 
mu cośkolwiek zaginie we wagonie. Formu- 
larze mogą w czasie jazdy być wypełnione-

mi przez co zwrot zostawionych we wago­
nach przedmiotów może być pośpieszniej- 
szym według wskazanych adresów. Dotych-

czas takie formularze były tylko w biurach 
na dworcach.

— Półpaski do Rosyi, według świeżego 
rozporządzenia ministra, mają być opłacane, 

i  to 10 fen. za sztukę. Połowę z tego docho- 
d u  mają otrzymywać urzędnicy, którzy pół­

paski wystawiają; druga połowa ma być o- 
brócona na zakupienie książek do uczenia się 
ję z y k a  rosyjskiego i na premiowanie tych 

urzędników, którzy się pilnie tegoż języka 
będą uczyli.

* Wartem bork. Droga od szosy ko­
lejowej do Ruszajn z powodu reperacyi jest 
od 20 bm. na cztery tygodnie zamkniętą.

* B uchw ald . Na przyszły rok ma tu 
być budowana nowa szkoła. Będzie tam 
urządzona trzecia i czwarta klasa. Jak dro­
gi jest nieraz kawałek ziemi i na wsi, poka­
zuje się ztąd, że gmina za około ćwierć mor­
ga ziemi pod nową szkołę zapłacić musiała 
2500 marek.

* O struda. Niespodziewana śmierć 
zaskoczyła tu 50-letnią żonę robotnika kole­
jowego Henryetę Benger z Ejdkun. Przybyła 
ona we czwartek z swym dorosłym synem 
na wesele swej siostrzenicy. Gdy w piątek 
po południu szła na górę swego szwagra, pę­
kła jej kurczowa żyła u nogi, a zanim po­
moc nadeszła, odbiegła ją krew. Przywołany 
lekarz nie mógł już nic pomódz.

* B iskupiec. Tutejszemu właścicielo­
wi młyna p. Augustowi Kroszewskiemu skra­
dziono niedawno temu za m kniętego budyn­
ku dwa 5-letnie konie w wartości 1200 mrk., 
dalej szaro polerowany pojazd i szle okute 
nowem srebrem. Podejrzany o kradzież jest 
około 38 lat liczący czeladnik piekarski Jan 
Jotzo, który już za inne sprawki i kradzieże 
koni ścigany je st listami gończemi. Jotzo 
stoi podobno w związku z cyganami i ma 
mieć pas zagraniczny.

* Zyb ork . W Kiersztanowie przy­
chwycono pewnego człowieka, któy skradł 
posiedzicielowi Franciszkowi Reskiemu w Lo- 
kau 400 marek. Z tych pieniędzy znaleziono 
przy złodzieju jeszcze 200 marek.

* Szczytno. W piątek po południu 
wybuchł ogień u posiedziciela Joswig na 
Bartniej stronie. Spaliła się stodoła.

* B a r s z t y n .  W czwartek powrócił 
syn tutejszego kościelnego Burcherta do do­
mu z wyspy św Heleny. Młody B. wyuczył 
się golarstwa, służył następnie przy drago­
nach w Olsztynie, a po wybuchnięciu wojny 
w Afryce pojechał Burom na pomoc. Tam 
dosłużył się stopnia oficera, aż go Anglicy 
wzięli do niewoli i wywieźli na wyspę św. 
Heleny. Ztąd wrócił B. do domu.

* G dańsk. Towarzystwo śpiewu »Lu­
tnia« urządziło w zeszłą niedzielę obchód 9- 
letniej rocznicy swego założenia. Program 
zawierał prolog, śpiewy, deklamacye, dyalogi 
itd. Przy końcu ostatniego dyalogu: »Kurczy- 
ciele ziemi ojczystej* występuje — pisze 
„Gazeta Gd." — postać niewieścia i między 
innemi wygłasza do publiczności zdanie, 
brzmiące mniej więcej tak: „Jeśli jest tu kto 
któryby zamierzał kurczyć ojczyznę, to nie­
chaj pamięta, że nie godzi się zaprzedawać

ojczystej ludziom obcej wiary i narodo- 
wości. Zdanie to nie podobało się zastępcy 

policyi, który wstał i zaświadczył, iż na wygło- 

szenie podobnych zdań nie pozwala. Wśród 
publiczności powstało stąd poruszenie. Zaczę­
to bić brawo amatorom i tupać nogami, wobec 
czego zastępca władzy wezwał do spokoju, 
grożąc rozwiązaniem zebrania. Gdy atoli po­
dniósł się jeden z gości i dał znak ku ucisze­
niu się i całe audytoryum natychmiast się u- 
spokoiło.

* Z L ę b o r s k ie g o  (na Pomorzu). 
Rzeźnika Borcherta z Langeboese (?) zna­
leziono nieżywego z przestrzeloną czaszką. 
Czy tu zachodzi samobójstwo czy morder­
stwo, nie wiadomo jeszcze.

* K w id zy n . 19go b. m. rano zgorza­
ły wszystkie budynki p. Volgmanna w 
Schadewinkel. Kapitalista Rudolf Nanniu z 
Pastwy, który tam bawił u córki, chcąc rato­
wać bydło, stracił życie, bo palące się belki 
spadły na niego. Gdy go wyciągnięto z gru­
zów, był zwęglonym trupem. Córka jego, szu­
kając za dzieckiem, które już było wyniesio­
ne, też się mocno poparzyła.

* S z tu m . W Małych Uśnicach spalił 
się dom komorniczy posiadacza Liegmanna. 
Dwaj mieszkańcy, którzy już spali, gdy o- 
gień wybuchł, stracili całe mienie.

* G niew . Nauczyciel M. z Morzeszczyna 
znalazł w sobotę przy wejściu do domu Haa- 
se’go dwie stumarkówki, które oddał policyi. 
Wnet zgłosił się posiadacz z Walichnówek, 
który wykazał, że 200 marek zgubił. Nie 
mało się ucieszył, gdy się dowiedział, że rze­
telny znalazca je policyi do schowania oddał.

* I n o w r o c ła w . W niedzielę wieczo­
rem schwytana, tu przekupnia, Który sprze­
dawał mosiężne pierścionki jako złote. Przy­
stąpił on na ulicy do pewnego młodego czło­
wieka i ofiarował mu pierścionek rzekomo z 
brylantem za markę, zwierzając się, że pierścio­
nek ten skradł z biedy i dla tego tak tanio 
się go pozbywa. Zaczepiony oddał przekupnia 
zręcznie w ręce policyi, która stwierdziła, że 
nie jest on złodziejem, jeno oszustem, który 
wydając się za złodzieja, pragnie spieniężyć 
bezwartościowe mosiężne ozdoby, jako złote.

* P o z n a ń . Gimnazyastom Polakom 
zakazano brać udział w zebraniach polity­
cznych i śpiewania pieśni polskich.

* B y to m  na Górnym Szląsku. Nawet 
tutaj pokutuje sprawa morderstwa chojnic­
kiego. Pisarek prywatny Orda z Katowic 
zeznał pod przysięgą, że w czasie zamordo­
wania Wintera był w Chojnicach i widział, 
jak żyd Izraelski wrzucił do jeziora jakąś 
pakę. Zeznanie to ma być fałszywem a Orda 
podobno nigdy nie był w Chojnicach. Aresz­
towano go więc jako podejrzanego o krzy­
woprzysięstwo, a niebawem sędzia śledczy 
ma z nim pojechać do Chojnic, gdzie oska­
rżony ma wskazać owe miejsce w jeziorze. 
Sprawa ta przyjdzie naturalnie przed sądy 
przysięgłych, a w procesie brać będzie u- 
dział wielu świadków z Chojnic.

R o z m a i t o ś c i .
P o je d y n e k . Z Budapesztu piszą: 

Przed kilku dniami odegrała się przed je­
dną z kawiarń przy ulicy Andrassego cie­
kawa scena. Pewien znany z hulaszczego 
życia 23-letni przemysłowiec, Rudolf Schwab, 
zauważył przed Kawiarnią bardzo piękną 
damę i polecił posługaczowi doręczyć jej 
list. Oburzona kobieta opowiedziała o tem 
mężowi, urzędnikowi minieteryalnemu Dea- 
kowi, który właśnie nadeszedł. Deak poszedł 
natychmiast do kawiarni i wypoliczkował 
Schwaba, ten zaś za chwilę wybiegł z ka­
wiarni, podążył ze Deakiem i obił go las­
ką, a ten mu także razów nie poskąpił. 
Schwab posłał Deakowi sekundantów, ale 
ten wyzwania nie przyjął. Sąd honorowy o- 
rzekł, że Deak jest obowiązany dać satysfa- 
kcyę. Pojedynek odbył się na najcięższych 
warunkach, na 30 kroków, z awansem do 
5 kroków i z dwukrotną wymianą kul. Obaj 
przeciwnicy mierzyli do siebie przy pier­
wszym strzale parę sekund. Kula Schwaba 
przeleciała Deakowi koła skroni i wy rwała 
parę włosów. Drugi strzał dali obaj zapaś­
nicy równocześnie i teraz Deak trafił 
Schwaba tak, że kula doszła aż do kręgo­
słupa. Kulę wyjęto, a lekarze orzekli, że 
nie grozi mu niebezpieczeństwo,

można teraz zapisywać »Gazetę Olsztyńską« 
na wszystkich pocztach lub u listowych 
wiejskich.

Roboty w polu teraz zupełnie pokończo­
ne, wieczory długie i Świąt będzie wiele, 
więc na brak czasu do czytania skarżyć się- 
teraz nikt nie może. Najpożyteczniejszą, naj­
tańszą i najszlachetniejszą zaś rozrywką w 
wolnym czasie jest czytanie. Niechże tedy 
Czytelnicy nasi rozejrzą się w koło siebie i 
zachęcą do zapisania »Gazety Olsztyńskiej« 
na listopad i grudzień wszystkich tych, któ­
rzy dotąd jeszcze żadnego polskiego pisma 
w domu nie mają.

»Gazeta Olsztyńska« z dodatkami 
»Gość Niedzielny« i »Gospodarz« wycho­
dzi trzy razy na tydzień i kosztuje na 
listopad i grudzień na wszystkich pocztach 
lub u listowych wiejskich tylko 6 7  ffen ., 
z odnoszeniem w dom przez listowego 
8 4  f e n .

W i a r u s y ! !  Zapisujcie, czytajcie, roz­
szerzajcie »Gazetę Olsztyńską«.

T a r g  n a  b y d ło  w  B e r lin ie .
Berlin, 24 października.

Bydła rogatego spędzono 475 sztuk. Placono  
za 100 funtów wagi mięsa: woły I kl. mięsiste,, 
tuczne, największej Wartości rzeźniczej, najwyżej 7 
lat stare--------- m., II kl. młode mięsne nie tu­
czne lub starsze tuczne-------- mr., III kl. . śre­
dnio odżywione młode, dobrze odżywione starsze- 
---------m., IV kl. licho odżywione każdego wie­
ku — — m. S ta dni k i: I kl. pęłnomięsiste najwyż­
szej wartości rzeźniczej--------- ni., II kl. średnio
odżywione młodsze i dobrze odżywione starsze 55 do 
60 m., III kl. licho odżywione 50 -  53 m. Ta- 
śł ó w. k i i k r o w y :  I kl. pelnomiesn«, tuczne 
jałówki, najwyższej wartości rzeźniczej--------- sa­
l i  kl. pełnomięsne tuczne krowy najwyższej warto- 
ci rzeźniczej aż do 7 l a t ----------in., III kl. star­

cze tuczne krowy i mniej dobre młodsze krowy i
j a ł . -----------m., IV kl. średnio odżywione krowy
i jał. 45 -  48 m., V kl. słabo odżywione krowy i 
jał. 43 — 45 m.

Cieląt spędzono 1755. sztuk. Płacono za 100 
funtów żywej wagi: I kl. tuczone (dóbr. mlekiem) i 
najlepsze cielęta 73— 75 m., II kL średnie tuczne i 
dobre ssaki 68—70 m., III kl. słabsze ssaki 62 
do 66 m., IV  kl. starsze słabo odż. 35 -  40 m.

Skopów spędzono 954 sztuk. Płacono za 100  
ft. żywej wAgi: I kl. Tuczne jagnięta i tuczne sko­
py 64 — 68 m., II kl. starsze skopy 55 - 60> m. 
III kl. średnio ożyw, skopy i owce 45—52 m. IV 
kl. holsztyńskie nizinowe owce---------- na.

N a

listopad i grudzień

Lepiej
jak przy każdym
innym śniadaniu

c h o w a ją  s i ę  d z ie c i ,  j e ż e l i  
d o s ta n ą  K a th r e in e r a  k a w ę  
s ło d o w ą  g o to w a n ą  z  m le ­
k ie m . To j e s t  s e t k i  r a z y  

w y p r ó b o w a n e .



Olsztyn, 15 października 1900.
Przyjmę też ucznia mówiącego po polsku.

Polecam moje tylko z najlepszego tytoniu wyrabiane wybor­
nie smakujące „ Cg a r o K r a k o w s k i e “ . Takowe wysyłam 500 
sztuk za 8 m. 50 fen. f r a n k o przez zaliczkę. Ażeby Szanownych 
Rodaków przekonać o dobroci innych moich wyrobów, dołączam 50 
dobrych cygar i papierosów i 5 pięknych kart korespondencyjnych 
całkiem darmo. Do kalendarza należą tzry dodatki : Piękny obrazek kolorowy, kalendarz scienny i kalendarz kieszonkowy.

Cena kalendarza „Katolika“ 50 fen.  
Do nabycia we wszystkich księgarniach i w ekspedycy i 

„ K a t o l ik a " w B y t o m iu  G .-Ś .

fabryka  cygar. Wejherowo (Neustadt W.-P r .) n. 240.

Jedyne najtańsze i najrzetelniejsze źródło zakupna 
 najlepszych zegarków  i biżuteryi.

Zegark i srebrne  męzkie cylind. kluczyk 
lub remont, zł. brzeg 6 kam. po 9, 10 50, 11,50 
12,80, 13,25 m. a 10 kam. po 10,60, 11,50 12,60 
14,85, i 16,50, bardzo piękne z matką Boską po
13.50, 14,60, 15,75, 16,20 18,20 m., niklowe po
5.50, 6,50, 7,25 i 8 m. Srebrne damskie po 10,20 
11,75, 12,50, 14,75. Łańcuszki po 25, 40, 50, 60, 
75 i 90 fen., lepsze po 1,10, 1,25, 1,50, 185, 
2,10, do 3 m. W wielkim wyborze kolczyki, 
krzyżyki, broszki, pierścienie, i czysto, złote 

ślubne obrączk i, po 13, 14, 16, 18 m. za 
parę i stosowne miary każdemu franko posyła­
my a przysyłając miarę z powrotem, wystarczy 
podanie numeru i ceny. Za każdy zegarek da­

jemy na 5 lat piśm ienną gwarancyą. Zamówienia i podzię­
kowania ze wszech stron świata codziennie nadchodzą, dla tego, że 
każdy zegarem jest dobrze  obciągnięty i na minutę uregulo­
wany. Koniecznie trzeba się przekonać, a kto nie kupił sam sobie 
-szkodzi. Do każdego zegarka jest dodana kapsułka darmo. Więcej 
przedmiotów razem o wiele taniej.

W aleryan  Cichowicz, polski fachowy zegarmistrz
w Przem encie  (Priment Kr. Bomst).

Za dobry, suchy

łubin (łupinę)
płacę najwyższe ceny i proszę o 
prędki przywóz.

M ax Itzigsohn.
Miechy do chmielu

polecają jak najtaniej
G e b r .  S i m o n s o n ,

Olsztyn.

Z powodu zakupienia większej 
maszyny, mam na sprzedaż

dwie młockarnie
(Dreschkasten) za bardzo tanią 
cenę.

W. Szafryn.
w Burdągu (Burdungen) 

per Jedwabno.

Zegarki kieszonkowe,
czysto srebrne, bardzo dobry 
werk,

tylko 14 m arek, 
k l u c z y k i e m  n a c i ą g a n e  

tylko 8 m arek,
zegarki ścienne

8 dni idące, dobry werk, 25 mk., 
czysto

złote zegarki damskie
od 20 m arek. 

R E G U L A T O R Y
już od 12 mk., 

zegark i budziki z  m uzyką
grające dwa piękne kawałki, 

łańcuszki, kolczyki, guziki, śpil- 
ki do krawatów, czysto srebrne 
broszki od 40 fen., złote double 
broszki od 75 fen., p ierścion­
ki ślubne w wielkim wyborze 
po jak najtańszych cenach.

A. Selbmann.
w W a r t e m b o r k u .

jako i szynkarkę, umieją­
cych po polsku, przyjmie

A nton i Wolff
w Wartemborku.

Mieszkam teraz
naprzeciw hotelu D e u t s c h e s  
H a u s ,  ul. Klebarska  n r 19.

lekarz praktyczny, 
chirurg i akuszer.

Ucznia,
syna porządnych rodziców, przyj­
mę zaraz do mego składu żelaza.

Louis Riess.
 

L e k a rz  dentysta

K r ü g e r
mieszka te raz  rynek n r . 9, 
w domu kupca p. Salzm anna.

na dwa konie (Stiftmaschine) ma 
na sprzedaż

G orys
w  Tom aszkow ie .

Aptekarza G. Cappelera koncen­
trowany  

Fluid restytucyjny
z  k o r o n ą  (wzmocniony spiry­
tus na członki), znakomity środek 
leczniczy przy okulawieniu i wy­
tknięciu u k o n i. Tylko prawdzi­
wy do nabycia w aptece p od  
Orł e m  w  W a r te m b o r k u .

Na zamówienie wysyła się od­
wrotnie.

Doskonałą kobietę
do roznoszenia chleba potrzebuje- 
zaraz

G . E h m k e ,
mistrz piekarski w Olsztynie, szosa 
Gu t s z t a c k a  nr. 85. Od 
marki dostanie 25 fen. zarobku.

Kalendarze
n a  rok  1901:

Maryański . . .  60 len.
Katolik . . . .  50 fen.
Regensburger .....................
Marienkalender . 50 fen.
Święta Rodzina . 50 fen. 
Przyjaciel Rodziny 50. fen. 

poleca drukarnia »Gazety Ol­
sztyńskiej“. Zamiejscowym wy­
syła się franko po nadesłaniu 
jeszcze 10 fen. od każdego kalen­
darza na porto.

Redaktor odpowiedzialny S. Pieniężny w Olsztynie. Druk i nakład Seweryna Pieniężnego w Olsztynie (Allenstein O-Pr).

Szanownej Publiczności Olsztyna i okolicy do­
noszę niniejszem uprzejmie, że }

handel towarów kolonialnych, 
porcelany i szkła.

w ulicy Olsztynkowej nr. 43 przejąłem od p. 
L u bowskiego i w niezmieniony sposób nadal prowa­
dzić będę. Również wypożyczam naczynia na wesoła i 
uroczystości. O łaskawe poparcie prosi

Z wysokim szacunkiem
Antoni Bilitewski.

5 0 d o b r y c h  c y g a r  i  p a p i e r o s ó w  d a r m o .

P. Pokora,

  Polecana w upartych zatw ardzeniach sto lc a  
zaburzeniach w trawieniu, braku apetytu, cier- 
pianiach żoładka, w zgagach , kwaśnych odbija- 
niach. zgadze. Wyborny środek przeciw złemu
trawieniu, słabości żo- 
łądka. Najlepiej dzia- 
łający łagodny, krew 
czyszczący środek roz- 

walniający. Działa 
nawet przy kllkoletniem 
użyciu; zawsze dobrze 
działający.

Od 60 la t w użyciu ! 
Dowód dobroci. Posiada 
niezwykłe własności. 

Używany w tysiącach 
rodzin. N ie powinien 
zbywać  w żadnym domu. 
Najlepszy, najłagodniej-
szy, najnieszkodliwszy i najlepiej działający w 
swoim rodzaju .  Dobrowolnie udzielone bez 
żądania świetne dowody uznania, tysiące listów 
dziękczynnych. Prawdziwe Lücka preparaty zió ł- 
kowe, starej, znanej i uznanej firmy C. Lücka  w 

 Kołobrzegu,są uznane jako dobre, bardzo ulubione

Rysunek zmniejszony czerwonego opakowania.

środki domowe. Nazwisko, etykieta i opakowanie 
ochronione przez cesarski urząd patentowy. Pod- 
rabiania są karygodne. Opakowania, wyglądające 
inaczej ja k  poniżej stojący rysunek cze rw o n eg o

opakowania, odrzucić 
należy, jako niepraw- 
dziwe.

Żądać należy bez- 
płatnle sposobu uży­
cia od C. Luck' a  w 

Kołobrzegu. Znako- 
mite skutki!

Części składow e : 
100 litrów 80 proc. 
spirytusu z 8,6 kgr. rze- 
wienia, 0 ,7  k p .  ko- 
rzenia cytworowego, 8,1 
korzenia goryczki, 280

nia k lnej, ztw gr. grzyba modrzewiowego. 1,250 
kg. kory Sagrada, 2,5 ko. dryakwi bez opium, 
80 gr. szafranu, 1 ko. aloesu  przez 1 4  d n i  
poetom wyciska i następnie przecedza. P r a w - 
dziwe tylko w aptekach. Cena flakonu 50  fen. 
1,50 m., 1 3  m.

gram , lipo-żywicy amo-

DR FERNESTSCHE
LEBENSESSENZ

1901

Ave M a ria

K A T O LIK
KALENDARZ DLA WSZYSTKICH.

Ozdobiony pięknym i i licznym i obrazkam i.

UCZNIA

Młockarnię

H. B r ieskorn,


